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PRZEDPŁATA: 


ćwiervórocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 
20 Sgr. nu całe Prussy 2 Tal. 


Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn. 
Wiedeń, 13. Sierpn. — Wien. Abendpost mówi o wczo- 
` rajszej berlińskiej korespondencyi zamieszczonej we wiedeń, Presse 
*nrzć 220 i ubolewa, że dziennik austryacki mógł się wdać w oso- 
bistości obrażające, które są same przez się niestósowne a mogą 
wobec wielkiej kwestyi obecnej wywołać niezadowolenie i sprowa- 
dzić dysharmonią między sprzymierzonemi rządami. 
— Wielki książe meklemburg-szweryński przyjął zaproszenie 
tr a kongres frankfurcki Król holenderski, który nareszcie przyjął 
zaproszenie, będzie reprezentowany przez swego brata księcia Hen- 
ryka namiestnika w. księstwa luksemburgskiego i ma zamiar później 
powitać osobiście cesarza austryackiego w Frankfurcie. i 
Monachium, 18. Sierpn. — Następca tronu pruskiego przy- 
był tu z Gastejnu i natychmiast dalej pojechał pospiesznym pocią- 
giem północnym. Król pruski przybędzie tu w niedzielę po po- 
łudniu. 
Drezno, 13. Sierpnia. — Król saski wyjedzie w sobotę do 


Frankfurtu nad Menem, a minister Beust. już wyjechał dziś tamże, 


"W przyszłą niedzielę odbywać się będą we wszystkich kościołach 
królestwa saskiego supplikacye, aby kongres monarchów zjednoczył 
ściślej wszech ojczyznę niemiecką. 

Hanower, 13, Sierpnia. — Król hanowerski uda się w sọ- 
botę do Frankfurtu na kongres monarchów. Z królem pojedzie mi- 
nister spraw zagranicznych hr. Platen Hallermund , jenerałporucz- 
nik Wehner i radzca gabinetowy Lex. 

Frankfnrt nad Menem, 13 Sierpnia. -— Cesarz austryacki 
wyjedzie dziś wieczorem o godzinie 11 z Wiednia i stanie tu w so- 
botę po południu między 5 a 6 godz. z orszakiem 170 osób wyno- 
szącym. 

— Książe Waldek tu przybędzie. 

— Dzisiejsza Postzeitung pisze o projekcie reformy: mają- 
cym być wniesionym na zjeździe monarszym: zgromadzenie orga- 
niczne delegowanych z prawem przyzwalania i peryodyczności. 
Izba monarchów z panami niegdyś udzielnymi, dyrektoryum pod 
przewodnictwem Austryi, utworzone z 7 grup państw; rozwiązanie 
zgromadzenia związkowego, reforma ustawy wojennej związku, znie- 
sienie przepisanej jedności głosów przy urządzeniach dotyczących 
dobra pospolitego i urządzeń organicznych związku. 

Londyn, 18. Sierpn. — Z Nowego Jorku donoszą, że unio- 
niści odstąpili od oblężenia warowni Wagner. - 

— Wedle doniesień z Meksyku oczekiwano w Acapulco 10,000 
Francuzów przeznaczonych do portów meksykańskich. 

Kopenhaga, 13 Sierpnia, — Berlingske Tidende do- 
nosi, że król duński nie przybędzie na kongres monarchów. 

Paryż, 13 Sierpnia. — La France zaręcza z dobrego źró- 
dła, że arcyksiąże austryacki Maksymilian przyjmie koronę meksy- 
kańską. Układy toczą się na następujących podstawach: kredyt 
francuski, obejmujący koszta wojenne i długi należące się prywa- 
taym, ma być umorzony przez Meksyk w przeciągu lat 10. Fran- 
cya pozostawi armią okupacyjną na pewien przeciąg czasu, na któ- 
rej utrzymanie płacić będzie Meksyk. | = 

— La France donosi, że wielki przegląd załogi paryskiej 
nieodbędzie się w dniu 14. z powodu wielkiego gorąca, a w dniu 
15, b, m. nieodbędzie się dyplomatyczna recepcya. 


Berlim, 12. Sierpnia.. — Jkrw. książe Albrecht (syn) przybył tu 
z Anglii, 
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INSERATY: 


l Sgr. 3 Fen. od wiersza na 4 szerokości 
przyjmują się tylko w Expedycyi. 


Berlin, 18. Sierpnia. — Oficyalna Nordd. Allg. Zeitung pisze : 
W parlamencie frankfnrckim zgromadził się lud, aby zreformować kon- 
stytucyą niemiecką, bez zapytania monarchów, aż do chwili, w której 
rzecz zostanie ukończona, którą nazwano konstytucyą niemiecką. Na 
frankfurckim zjeździe monarchów spełnia się błąd odwrotny. Monar- 
chowie zbiorą się i uchwalą coś, co prawdopodobnie znów lud znajdzie 
niedostatecznem i odrzuci. Zamiast co monarcha, jak naturalna, sta- 
nowić powinien ostatnią instancyą — zamiast panujący powinien nadać 
sankcyą projektom ministrów lub reprezentacyi krajowej, rzecz się tu 
ma odwrotnie. Monarchowie będą rozprawiać i roztrząsać, a ponieważ, 
jak powiedziano, oktrojowanie jest wyłączone, przeto lud następnie zo- 
zostanie zwołany dla spełnienia prawa monarszego. Przyjmie lub od- 
rzuci. Oba przypadki wydają nam się niebezpiecznym przypadkiem na 
przyszłość, Bo nigdzie skutki niewystępują w nieubłagańszej postaci, jak 
w polityce, a gdzie raz zasada ta wejdzie w praktykę, tam porwie 
nas ża sobą, czy zechcemy czy nie i żadna siła ludzka tego niepo- 
wstrzyma. ; 

— Nad konfiskatą berlińskich dzienników czyni Posener Ztg na- 
stępującą uwagę: Dzienniki niektóre berlińskie podają, że konfiskata 
litu tamecznych gazęt dopiero na rekwizycyą wyszłą z Poznania nastą- 
ji ina, ponieważ pod tym wzglę 
do konfiskacyi pewne powątpiewania. Być może, iż to zapytanie pocią- 
gnęło za sobą skonfiskowanie berlińskich dzienników. 

— Krzyżowa gazeta mówi we wstępnym artykule o zamierzonej 
zmianie związku niemieckiego: Zmiana konstytucyi związkowej była 
uznaną oddawna jako rzecz potrzebna przez rząd pruski. Tenże dosyć 
projektów podał w tej mierze, aby zaprowadzić ulepszenia tam, gdzie 
potrzeba; ale wszelkie usiłowania nie powiodły się. Czemu i z jakich 
powodów, — to wiadomo powszechnie i niechcemy tego dzisiaj rozbierać 
Myśmy także z naszej strony przedstawiali niedogodności w obecnej kon- 
stytucyi związkowej i dowodzili, że trzeba przyłożyć się do ulepszeń — 
przypominamy tylko nasze wywody o stosunku głosów w związku, 0 usta- 
wie wojennej itd. Ale tylko wrosiliśmy o przyłożenie się do ulepszeń, 
zmianie zaś lub obaleniu radykalnemu konstytucyi związkowej, za- 
wsześmy się opierali. Doprowadziłoby to Niemcy do wojny i oddałoby 
je na łup ich nieprzyjaciołom. Należy to mieć na uwadze co do tera- 
źniejszego kongresu monarchów! Główne zasady konstytucyi związkowej 
powinny być utrzymane. Jeżeli się oddamy fantazyom, projektom za- 
mieszanym i posięgniemy się za dobrami, które rozgłaszają fantaści lub 
pochlebcy jako mogącemi być pozyskanemi, — natenczas nie unikniemy 
tak szkody, jak kary. W rzeczy samej lepsze rzeczy są nieprzyjacielem do- 
brego, ale rozsądni ludzie trzymają się dobrego PRO: dopóki lepsze 
rzeczy nie będą zabezpieczone. Już fantazyują w Niemczech południo- 
wych o zmartwychwstaniu niemieckiego cesarstwa w domu habsburg- 
skim. Czyste komedye, zwłaszcza i dla Bawaryi! Jakiż człek polity- 
czny poczyta za rzecz podobną,- aby w obec stanu dzisiejszego rzeczy, 
państwa niemieckie mogłyby się połączyć w związek ściślejszy? Przeci- 
wnie. Kto do takiej zmiany zdąża, ten miarę zjednoczenia zburzy, która 
nam ku zbawieniu Niemiec dotąd pozostawała, 


Królestwo Polskie. A 

Warszawa, 12. Sierpnia. — Wiadomość o napaści Polaków na 
transport rosyjski pieniędzy i na eskortę rosyjską, niemniej o zabraniu 
tych pieniędzy i rozbiciu eskorty wojskowej potwierdza się. Rząd mo- 
skiewski, jak pisze korespondent do National Ztg., otrzymał o tej 
bitwie zwycięskiej Polaków wiadomość od komendanta fortecy Demblin 
(Iwangrod), w której powiada, że Polacy napadli między Koźminem 
i Łyzynem na dwie roty piechoty, '/ą szwadronu ułanów i dwa działa, 
które rozbili i działa zabrali wraz z pieniędzmi, których ilość podaje na 
150,000 rubli kasy wojskowej i 75,000 rubli poczty warszawskiej. Do- 
wódzca Moskali, major poległ i 20 oficerów częścią zostało zabitych, 
częścią ujętych. Czyli ten raport urzędowy, który czytałem, „będzie 
ogłoszony, niewiem. Natomiast rząd narodowy wydał buletyn z pola 
bitwy o tej walce, w której Polakami dowodził pułkownik Kruk. Działały 
oddziały-połączone Grzymały, Krysińskiego i Lutyńskiego. Wedle tego 
buletynu miało być Moskali 3 roty piesze i 100 kawaleryi. Pierwsze 
całkiem zniesione, ostatnia pierzchła. Oprócz 2ch armat zabrali Polacy 
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akże wiele broni i amunicyi, a na wozach około 3 miliony zł. Podró- 

żni opowiadają, że oprócz rządowych i pocztowych były także inne pie- 
niądze, zapewne do oficerów należące. Polacy stracili w rannych i za- 
bitych 80 ludzi 

— Polskie hufce ruszyły w dalsze okolice, a tę w której bitwa za- 
szla zalała Moskwa i mści się na niewinnych mieszkańcach okolicznych. 
Moskwa w ogóle chwyta masy obywatelstwa i ludu i uprowadza naprzód 
do Warszawy a ztamtąd w głąb Rosyi. 

— O tej samej bitwie piszą do gazety wrocławskiej : Kupcy, którzy 
przybyli tu do Warszawy z okolicy gdzie zaszła bitwa, opowiadają: 
W środę dnia 4. Sierpnia wysłano z Warszawy do Lublina transport 
180,000 rs. należących do kasy wojskowej. Transport szedł pod eskortą 
3ch rot piechoty, '/ sotni kozaków i 2ch armat. Gdy transport ten 
przechodził w sobotę przed południem przez bór zyzyński, o 6 mil od- 
legły od Lublina, zaczęli powstańcy do niego strzelać. Major dowo- 
dzący tym transportem kazał strzelać z armat w głąb boru. Gdy ar- 
maty się rozgrzały, ustało strzełanie, wówczas powstańcy napadli na 
Moskwę wzdłuż drogi bitej rozstawioną z taką zapalczywością, że więk- 
szą część ich zabili, 14U wzięli do niewoli, reszta pierzchła, porzuci- 
wszy broń swoją. Polacy po bitwie puścili na wolność wziętych do nie- 
woli Moskali, dając każdemu po 4 rubla na drogę. Oficerów zatrzy- 
mali, armaty zakopali w boru i chłopom nakazali rannych Moskali od- 
wieźć do Lublina. Pułkownik, który z rozkazu intendantury miał pie- 
niądze oddać w Lublinie, poległ. Polskich hufców połączonych miało 
być 5 pod dowództwem pułkownika Kruka (przyjęte nazwisko). 

— Wywiezieni z Wilna 17. Lipca 1563. do Syberyi do kopalń lub 
na zaludnienie: 

1) Antoni Styrpejko. 2) Konstanty Skirgajło, szlachta skazana na 
6 lat do ciężkich robót na Syberyi. 3) Józef Walicki, syn profesora 
uniw. charkow., szlachcic, skazany na 5 lat do ciężkich robót w kopal- 
niach syberyjskich. 4) Władysław Sypniewski lekarz. 5) Ignacy Trzas- 
kowski lekarz. 6) Józef Łabanowski. 7) Mieczysław Czasznicki lekarz, 
gkazani na 6 lat do ciężkich robót w kopalniach. 8) Antoni Skaczkow- 
ski, skazany na 5 lat do ciężkich robót. 9) Lucyan Bujko, na 3 lata do 
ciężkich robót. 10) Michał Szlesinger, na 6 lat do ciężkich robót. 11) 
Konstanty Jankowski, szlachcie z lidz. na wygnanie do Syberyi. 12) Jan 
Szojpowski, szlachcic na 3 lata do ciężkich robót, 18) Antoni Karwow- 
ski szlachcic, na wygnanie do Tomska. 14) Adolf Szymkowski, na 5 lat 
do ciężkich robót. 15) Mikołaj Bujwid, na wygnanie do Tomska. 16) 
Bolesław Grośniewski, na wygnanie do tobolskiej gub. 17) Antoni Mar- 
cinkiewicz, na wyga. do gub. tomskiej. 18) Karol Nowodworski, na wy- 
gnanie do tobolskiej gubernii. 19) Szymon Sołomin, na wygn. do tobol- 
skiej gubernii. 20) Stanisław Stankiewicz, na wygn. do tobols. gub. 21) 
‘Mikołaj Bolowicz szlachcic, na wygn. do archangielskiej gah. 22) Leon 


Masło szlachcic, na 8 lat do ciężkich robót w twierdzy. Adam Bu- 


kowski, syn obywatela pow. poniewierskiego, do syber. batalionów. 24) 


Franciszek Wusilkiewicz, na wygnanie do permskiej gub. 25) Edward 
Wiszniewski, syn nauczyciela gimnazyalnego kiejdańskiego, do sybirs. 
batal. w sołd, 26) Emeryk Zdrojewski, szlachcie z dziśn. , na wygn. do 
tomskiej gub. 27) Władysław Zahorski szlachcic, na wygn. do gub. 
ołoneckiej, 28) Aleksander Kurzątkowski szlachcie, do amurskich bat. 
w sołdaty 29) Julian Kotkowski szlachcie, do sybirs. lin. batal. w sol- 
daty 30) Otton Montrymowicz, uczeń z gimn. kiejdańs. do sybirs, bat. 
31) Hipolit Milmont szlachcic, do orenburgskich batal. w sołdaty. 32) 
Hipolit Prątnicki (Edward) szlachcie, na wygn. do archangelskiej gub. 
33) Kazimierz Poczopowicz szlachcic, na wygn. do ołoneckiej gub. 34) 
Julian Szukiewicz szlachcic, do sybirs, lin. batal. w sołdaty. 35) Adolf 
Jagmin szlachcic, na wygn. do orenburgs. gub. 36) ks. Aleksander Sze- 
pietowski, z lidz. na 12 lat do kopalń. 37) Aleksander Michałowski 
szlachcic, do sybirskich lin. bat. w sołdaty, 38) Konstanty Tołoczko 
szlachcic, na wygn. do Byberyi. 39) Kasper Zaleski szlachcic, na wygn. 
do S$yberyi. 40) Waleryan Łasowski jednodworzec, do kostromskich 
areszt. rot. 41) Szymon Krupowicz. 42) Aleksander Jeżykowski mie- 
szczanie, do Petrozawodzka na wygn. 43) Ludwik Kozłowski mieszczan, 
do jarosławs. areszt. rot. 44) Dominik Taranis włościan, do razańsk. 
areszt. rot. 45) Józef Zubrowski włościan, do razańsk. areszt. rot. 46) 
Antoni Bartoszewicz włościan, do włodzimiers, areszt. rot. 47) Aleks. 
Guzikiewicz szlachcic, na wygn. do Syberyi. 48) Stefan Kryczyński 
szlachcie, do sybirs. lin. batalionów w sołdaty. 49) Konstanty Wichro- 
wski mieszczan, na wygn. do Syberyi. 50) Jan Krasowski, 51) Stani- 
sław Franc, mieszczanie do sybirs. lin. bat, w sołdaty. 52) Stanisław 
Wysocki, felczer, na wygn. do Syberyi. 

Wywiezieni z Wilna 81. Lipca na Sybir lub do rot aresztanckich 
w Orenburgu: s 

1) ks. Onufry Szredors szlachcic, do ciężkich robót do Tobolska. 
2) ks. Adryan Nowicki szlachcie, na wygn. do Syberyi. 3) Cypryan Pia- 
secki lekarz do ciężkich robót. 4) Antoni Tunelli, na wygn. do Tobol- 
ska. 5) Cypryan Puszko, na wygnanie do Petrozawodzka. 6) Michał 
Szemis. 7) Józef Witkowski. 8) Kazimierz Bohdan. 9) Adam Jakubko. 
10) Józef Baranowski. 11) Stefan Szałejko. 12) Jan Pulejnas, wszy- 
scy włościanie. 13) Jan Minster jednodworzec. 14) Julian Przybylski 
mieszczanin, wszyscy do włodzimiers. areszt. rot. 15) Benedykt Oze- 
szumski. 16) Teodor Bun. 17) Benedykt Bortajewicz. „18) Maciej 
Gryszkienas. 19) Benedykt Baranas. 20) Piotr Jarmuszkiewicz. 21) 
Mateusz Padziunas. 22) Szymo Pojżewicz. 23) Jerzy Pulcen. 24) Mi- 
kołaj Peletis. 25) Michał Kazanowski. 26) Jerzy Łabanowski. 27) 
Adam Dundis. 28) Władysław Litwonas. 29) Feliks Łapiński. 30) 
Michał Draguras, wszyscy włościanie do rot aresztanckich do Raziania. 
31: Julian Jansem mieszczanin do rot aresztanckich. 32) Marcyan 
Mieszkowski szlachcic, do wlodzimiers. areszt. rot. 38) Ludwik Pejman 
mieszczanin, do pskowsk, areszt. rot. 34) Jan Wilbik. 35) Józef Twar- 


L. Ksiądz Stanisław Matras, 22. Antoni Wi- 
23. Edmund Kuczewski oficer 
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no, 10. Sierpnia. — Kuryer Wileński ogłasza następujące 
doniesienie naczelnika gubernii grodzieńskiej z 4. Sierpnia przesłane do 
Murawiewa: 

,  » Wojenny naczelnik miasta Prużany z powiatem, 31. Lipca doniósł 
mi w raporcie, iż dnia 30. tm. o 4'/4 godzinie po południu, wszczął się 
era w mieście Prużanie na sieleckiej ulicy i trwał do godziny 8. zrana. 

rzy Ściśniętem zabudowaniu domów, z których wiele było krytych sło- 
mą, połowa miasta spłonęła. Cerkiew i kościół, tudzież gmach juryz- 
dykcyi, wojskowo - czasowy szpital i główny gmach więzienia ocalały. 
Liczba spalonych domów i ludzi jeszcze nie jest wiadoma, Pieniężne zaś 
kufry kasowe, które trzymano w turmie, wyratowano. W czasie pożaru 
w mieście Prużanie znajdowały się: 10. i 11. liniowe, 3. strzelecka roty 
i przechodząca ze Słonima do Kobrynia 2. strzelecka rota rewelskiego 
pieszego pułku; jedna część ludzi broniła miasta, druga ratowała majęt- 
ności mieszkańców i broniła budynków. Po ukończeniu pożaru, areszto- 
wani znajdują się jak uprzednio w turmie. Donosząc o tem waszej eks- 
celencyi, mam honor dodać, iż przyczyna pożaru dotąd niewiadoma; lecz 
o tem poruczono wojennemu naczelnikowi niezwłocznie zarządzić śledz- 
two. Orszaku JOM. jenerał - major hr. Bobryński. 

Dalej następuje wedle Inwałidy Rosyjskiego: 

»Rozkaz jenerał-porucznika Bakłanowa dońskim kozackim pułkom 
w wileńskim okręgu wojennym z dnia 19. Lipca, za Nr. 1- m. 

»Daję wiedzieć dońskim kozackim pułkom, konsystującym w wileń- 
skim wojennym okręgu, oraz w guberniach witebskiej i mohylewskiej, że 
dowodzący wojskami okręgu, jenerał piechoty Murawiew, raczył nazna- 
czyć mnie zawiadującym wszystkiemi dońskiemi pułkami, będącemi w 
jego rozporządzeniu. Stanicznicy i jednosumy! wyjechałem z rodzin- 
nego kraju 19. Czerwca i przywiozłem wam ukłon do niego. Don prze- 
kaząje wam walczyć z nieprzyjacielem jednemu przęciw dziesięciu i nie 


pow 


ściągać na siebie nagany. Don tchnie gorącą miłością i poświęceniem ku 
ojcu cesarzowi naszemu; on czeka z niecierpliwością woli monarchy ru- 
szyć na zewnętrznego nieprzyjaciela, zamierzającego zakłócić spokój 
świętej Rusi, na waszę delę padł los stanąć na przedzie przeciw nieprzy- 
jaciełowi wewnętrznemu. Wyście potomkami sławnych i potężnych przod- 


"ków naszych azowskiego osiedlenia; dzielność wasza przeciw buntowni- 


kom cieszy cesarza, a dońska rodzina raduje się z was. Bracia! Zbie- 
rzemy się z siłami, wzmocnim się na duchu, przezwyciężymy wszystkie 
trudności i biedy, i dowiedziemy, że jestesmy godnymi nazywać siebie wy- 
chowańcami sławnego cichego Donu. Przyjdzie czas, że stanę wśród was 
w zabawie wojennej, poprowadzę wąs do boju pamiętnym okrzykiem Jer- 
maka: »Z nami Bóg,« siłą którego bułat nasz jest ostry i nieulękniony. 
Przekonany jestem o was, żeście takimi dziwo- bohaterami, jakimi byli 
dziadowie, ojcowie i starsi bracia wasi, których wiodłem do boju.« 
Francya. ; "M 

Paryż, 11. Sierpnia. — Mówią tu powszechnie o wielkim prze- 
glądzie wojska, który cesarz zamierza odbyć w d. 14, b. m. nad załogą 
paryską i gwardyą narodową. Jeżeli się ta wiadomość potwierdzi, na- 
tenczas można być pewnym, że nie obejdzie się bez manifestacyi ludowej 
za sprawą Polski. a R 

—.0 trzech notach wysłanych do Petersburga dowiadujemy się, że 
są napisane w duchu zgodnym, a przyzajmniej niezerwano mostu do po- 
rozumienia się wzajemnego. Widoki za wojną równie się niezmniejszyły, 
ale też nie powiększyły i to jest rzecz nie małej wagi, po wzburzeniu 
umysłów, jakie przed trzema tygodniami tu panowało. Książę Gorcza- 
kow musi cóś więcej wiedzieć, że w notach ostatnich tak z pańska sobie 
postąpił z zachodniemi państwami. Musiał wiedzieć z góry, że łajać 
1 grozić mu wolno Zachodowi. Zachód zwinął obrazę i w uprzejmych 
słowach dalej swą dyplomacyą atramentową prowadzi. Zdaje się, że ma 
strawny żołądek. mera straszy się Palmerstonem, a Palmerston 
Napoleonem. To najgłębsza tajemnica bezwładności Zachodu. _ 

— Semaphore de Marseille nie mogąc sobie wytłómaczyć 
obecnego postępowania cesarza Napoleona, podawał wyjątki z listów pi- 
sanych przez niego do cesarza Aleksandra, które bardzo złe światło rzu- 
cały na Napoleona. Rząd dał napomnienie temu dziennikowi za fałszywe 
rozszerzanie wiadomości, chcąc przez to odeprzeć od Napoleona podej- 
rzenie, że się wprost porozumiewa z Rosyą i zdradza swoich aliantów. 
Monitor wydrukował udzielone to ostrzeżenie dziennikowi Semaphore 
de Marseille. Czyli to ostrzeżenie zostało wsparte na dowodach 
sprawdzonych wedle exegetyki sądowej, tego Monitor nie podaje, Za- 
wsze to smutną jest rzeczą, że ów dziennik takie przypuszczenia czynił 
o cesarzu, jak o Pauzaniaszu korespondującym z królem Persów. 

— Depesza księcia Gorczakowa do barona Budberga brzmi: 

Petersburg, 30. Lipca 1863. 

Otrzymałem właśnie przesyłkę od pana z 25, Lipca i posyłam ją do 

Finlandyi, gdzie przedłożoną zostanie cesarzowi. Dla tego nie mogę Wa- 


szej Kkscel. zdać sprawy z wrażenią, jakie to doniesienie wywoła na na- 


szym dostojnym monarsze. Lecz nie zwlekając, już przez teraźniejszego 
kuryera przedłożę panu uwagi, które mi się nasunęły po pobieżnem 
przeczytaniu. Uwagi te nie wchodzą w rdzeń sprawy, ponieważ nie znamy 
jesztze praktycznych następstw, do jakich dojdzie rząd francuski po na- 
radzeniu się z gabinetem londyńskim i wiedeńskim. 

Będę mówił tylko o sądzie pana Drouyn de Lhuys, który wypowie- 
dział w rozmowie z panem»o naszej odpowiedzi. . 

1) Francuski minister spraw zewnętrznych uznaje, że w zasadzie 
nie odrzucamy owych Gciu artykułów, lecz jest innego zdania co do wa- 
runku, od którego czynimy zawisłem ich wykonanie. Zdaje mu się, że 

rzez niezwłoczne ich wykonanie uspokoiłoby się Królestwo, tymczasem 
nie można w obec panującej tam dziś agitacyi przewidzieć chwili, w któ- 
W te dobrowólne reformy dało się zaprowadzić. P. Drouyn de Lhuys, 
jak się zdaje, wnioskuje ztąd, że pod pozorem zgody w odpowiedzi na- 
szej ukrywa się w rzeczywistości odrzucenie. 


Zdaje nam się, panie baronie, iż fakta w tym względzie mówią naj- > 


wyraźniej. Większa część środków owemi Gciu artykułami objętych już 
była oktrojowana przez cesarza. Zamiast uspokoić Królestwo, utworzyły 
właśnie podstawę zbrojnego powstania. Agitatorowie użyli tych reform 
i utworzonej przez nie administracyjnej autonomii, aby kraj podburzyć 
do buntu. Cel ich był zupełnie jasny. tei się za pomocą in- 
terwencyi zagranicznej dojść do zupełnej niepodległości, nie mogli oka- 
zać się zadowolnionymi z instytnopj wolnomyślnych, reprezentacyjnych 
i postępowych, do których rząd położył fundamenta. rzeciwnie, wi- 
dząc w pomyślnym rozwoju tych reform, które powołały Królestwo na 
drogę regularnego postępu, konieczną ruinę swych zamiarów, na refor- 
mach oparli przygotowania do powstania. Ich usposobienie wcale się 
nie zmieniło od czasu, kiedy mocarstwa obce przyswoiły sobie owe 
artykuły, Oświadczyli wyraźnie, że to ich nie zadowalnia i że pierwej 
broni nie złożą, dopóki nie dopną zamierzonego celu tj. odbudowania 
Polski w granicach z r. 1772. 

Gdyby gabinet cesarski nie wykluczył był z swych tradycyj polity- 
cznych złej wiary (la mauvaise foi) i dróg krętych, dałby może dowód 
zręczności przyjmując kategorycznie sześć punktów, aby w oczach mo- 
carstw, które je popierają, zwalić odpowiedzialność za ich odrzucenie, 
na powstańców. Tak poważnej sprawy jednakże nie chcieliśmy używać 
do politycznego manewru. Zaprosiliśmy gabinety do lojalnej wymiany 
myśli, sądziliśmy że równie gorąco życzą sobie dojść do porozumienia 
w kwestyi, która interesuje ludzkość i pokój powszechny. Wypowie- 
dzieliśmy z całą swobodą prawdę wedle zdania naszego oczywistą, że 
pnpa no PA 6 artykułów, które w zasadzie nie odstępują od zamiarów 

CMości, osięgnąć mogą praktyczne zastosowanie dopiero po zaprowa- 
dzeniu materyalnego porządku w Królestwie. 

2) Pan Drouyn de Lhuys zdawał się upatrywać oskarzenie rządu 


francuskiego w twierdzeniu naszem, że uorganizówane zą granicą bez- 
ustanne sprzysiężenie jest główną przyczyną obecnego powstania. Za- 
miar taki nie mógł nam przyjść na myśl.- Jesteśmy przekonani, że rząd 
francuski z ubolewaniem patrzał na te agitacye i nie wątpił o ich rewo- 
lucyjnym charakterze. Nie mniej przeto pozostaje prawdziwem, że wbrew 
woli rządu agitacye te istnieją, że Paryż jest jednem z głównych ich 
ognisk, że one podsycają wzburzenie umysłów w Królestwie i że dostar- 
czają mu materyalnej pomocy. Te fakta tak są widoczne, że jest zby- 
teczną je zatajać. 

Musieliśmy je konstatować, aby na tę ważną stronę. kwestyi zwró- 
cić uwagę rządu francuskiego i połączonych akcyą dyplomatyczną gabi- 
netów. Jest to wezwanie o przyjacielską pomoc (concours) ze względu 
na interes, który nam wydaje się wspólnym z podwójnej przyczyny; po- 
nieważ po pierwsze śpieszne uspokojenie Królestwa Pulskiego, pożądane 
przez wszystkich, zależy bezpośredno od dalszego trwania tych przy- 
czyn; po drugie ponieważ tendencya kosmopolityczno rewolucyjna, któ- 
rej powstanie polskie coraz więcej nabierało przez udział żywiołów 
anarchicznych wszech krajów, udzielała mu w oczach naszych chara- 
kter niebezpieczny dla Europy. 

Pan minister spraw zewnętrznych zaprzeczył naszemu osądzeniu ru- 
chu polskiego. Niechce pojmować go jako dzieła burzliwej mniejszości 
i knowań zagranicznej emigracyi, konstatuje, że z jednej strony ruch 
w Królestwie musi być powszechnym, aby się módz opierać wszystkim 
siłom rosyjskiego rządu, że z drugiej strony za granicą egzystują nietylko 
intrygi kilku emigrantów, ale sympatye wyraźne opinii publicznej, zgro- 
madzeń i wszystkich prawie rządów. 

Ruch polski wedle zdania naszego przedstawia dwie strony. Nie 
przeczymy, że wewnątrz kraju są ślady niezadowolenia, które wynikają 
z natury rzeczy w kraju, co sobie przypomina, iż był niepodległym. 
Łatwo wzburza się umysły, ożywiając pamięć owych tradycyi, Rosya 
posiada te okolice zaledwie od lat pięćdziesięciu. W przeciągu tego 
czasu wypadki zewnętrzne ciągle przeszkadzały pracy asymilacyjnej, 
która była niezbędną, celem zatarcia dziejowych dywergencyi pod naci- 
skiem silnej jedności. Niema zapewne ani jednego państwa w Europie, 
któremuby się w takich warunkach i tak krótkim przeciągu czasu było 
udało zdprowadzić jedność polityczną. 

Nie przedsiębierzem rozbioru rozlicznych już poczynionych doświad- 
czeń. Z konieczności nosiły one na sobie piętno agitacyi wzburzonej 
epoki. Aby nie schodzić z dziedziny praktycznej, zakonstatujem jedy- 
nie, że cesarz przedsięwziął sobie zatrzeć bolesne ślady przeszłości przez 
liberalne reformy, które miały zjednoczyć naukę doświadczenia z posta- 
nowieniami traktatów i wymagalnościami czasu. Cesarz wziął tu inicya-: 
tywę. Srodki przez niego użyte i przysposobivne mało się różnią od za-. 
sad, zaleconych przez trzy dwory, jako niechybnie stósowne do uspakg-. 
jenia Królestwa: Czemuż te usiłowania puzostały daremne i czemuż 
przyspieszyły tylko powstanie? 3 

, Tu okazuje się wpływ zewnętrzny: przedewszystkiem owej emigra- 
cyi, która od lat 30 jawnie konspiruje przeciw spokojowi Królestwa pod 
opieką, jaką w niektórych państwach znalazła; potem widać wpływy 
polityczne, RA AR zawsze uczepiały się nadzieje stronnictwa rewolucyj- 
neg w Polsce. Knowania emigracyi, jakkolwiek czynne i wytrwałe, wy- 
warłyby nieznaczny tylko wpływ na zewnętrzne położenie Królestwa, 
gdyby nie znalazły nieograniczonych środków działania w wpływach. po- 
litycznych. Kraj każdy potrzebuje porządku materyalnego. Ogół lu- 
dności jest zwyczajnie przywiązanym do tego niezbędnego warunku 
każ se; pomyślności. Rząd cesarski mógł i może jeszcze liczyć na ten 
ważny element, który jak wszędzie znajduje się i w Polsce.  Rząt mógł 
mieć nadzieję, że w miarę jak w skutek inicyatywy cesarza przysposo- 
bione instytucye wchodziłyby w wykonanie, ulepszały się i doskonaliły, 
a interesa materyalne i wychowanie moralne kraju rozwijały, mógł, po- 
wtarzamy, mieć nadzieję, że namiętności się uspokoją, draźniące wspo- 
mnienia zatrą, a Królestwo skłoni się podążyć równoległe z Rosyą na 
drodze postępu, który zaprawdę o wiele stósowniejszym byłby dla jego 
fopra od narodowych nienawiści i krwawych starć, jakim uległy oba 

raje. 

Tego rezultatu obawiała się. właśnie emigracya, któraby przez to 
straciła wszystko znaczenie polityczne i wszystkie swe nadzieje. W skutek 
tego starała się bądź co bądź zniszczyć to dzieło pojednawcze, a aby tego 
dokazać, mamiła Polaków nadzieją odzyskania niepodległości przez za- 
graniczną interwencyą. To jest prawdziwa przyczyna, która ruch wy- 
wołała i podtrzymywała. Bez tej nadziei mogłaby była emigracya wy- 
wołać jakie nieporządki, ale nigdy powstania; spokojni mieszkańcy ode- 
pchnęliby takie usiłowania; masy zaś byłyby im zostały nieprzyjazne, 
jako wszystkiemu temu, co niepokoi ich byt pracowity; w rzeczy samej 
nie inny obraz przedstawiała dotąd agitacya w Królestwie. Jeźli co$kol- 
wiek zataić może charakter tych agitacyi ludziom, którzy w skutek po- 
zycyi swojej i interesów zostają im zwykle obcy, i jeśli coskołwiek może 
przyczynić się do tego, aby ci ludzie dali agitacyom swe przyzwolenie 
moralne, to nic innego jak tylko łudzenie sympatyami, draźnienie wszel- 
kiego rodzaju z zewnątrz wywoływane i wreszcie łudzenie interwencyą, 
na korzyść całkowitej niepodległości Polski. 

Podżegacze zrozumieli to dokładnie. Nie dla mniej lub więcej libes 
ralnych instytucyi pochwycili za broń i podburzyli kraj, wypowiedzieli 
szczerze i otwarcie , że jedynym ich celem jest odbudowanie polski w gra- 
nicach z 1772 roku; bezustannie też swym rodakom przedstawiali inter- 
wencyą. zagraniczną jako pewne uwieńczenie przedsięwzięcia , do którego 
ich wzywali. Tak nieporządki wyrodziły się w powstanie, tak z rozruchu 
powstała rewolucya pod podwójnym wpływem: oktrojowanych przez J. 
C. Mość autonomicznych instytucyi i zachęt zagranicznych, 

Pan Drouyn de Lhuys przyzna, że głos prasy zachodniej nie był 
tego rodzaju, iżby te zachęty przytłumiał, że nawet akcya gabinetów 


dała powód do tłómaczeń, które mogły je podsycać. W tak ważnych : 


i draźliwych kwestyach prawdziwe zamiary rządu niasie ludności ucho- 
dżą z przed oczu; często fałszywie bywają tłomaczone przez organa prasy, 
które opinią publiczną popychają naprzód, a gabinety narażają się na 
groźne nieprzyjemności, jeźli stosują się wedle tej opinii, której dozwo- 
Miły wniść na manowce. Trzeba więc obliczyć nietylko swe zamiary, ale 
nawet tłomaczenia, którym uledz mogą i wpływ, który takie tłomacze- 
nia wywrzeć są zdolne. 

Przeto zakonstatowaliśmy fakt wedle zdania naszego oczywisty, że 
głównym powodem trwania i rozszerzania się powstania w Królestwie 
jest nadzieja interwencyi zagranicznej, : podtrzymywana intrygami emi- 
gracyi. Ponieważ ani chwili przypuszczać nie mogliśmy, że fakt ten 
leży w zamiarze francuskiego rządu, przeto zwróciliśmy nań jego uwagę, 
jako na główną przeszkodę, która niedozwala spełnienia się wypowie- 
dzianego przez rząd francuski życzenia na korzyść uspokojenia Polski. 

_8) Przy wypowiedzianych w odpowiedzi naszej uwagach co do za- 
przestania kroków nieprzyjacielskich, jest tylko bunt; nie ma stron wo- 
jujących, są tylko po jednej stronie uzbrojeni buntownicy, po drugiej 
prawowity rząd, władze i armia regularna. W tych warunkach nie mò- 
żliwą jest inna tranzakcya , jak powrót do porządku i poddanie się bun- 
towników. Albo muszą złożyć broń, albo rząd musi się zrzec wszelkiej 
powagi. 
godności i publicznego porządku. 

Co się zaś tyczy materyalnego wykonania rozejmu nieumiemy sobie 
wyobrazić ani pomiędzy kim toczyły by się o niego układy, ani tęż ktoby 
ręczył za jego wykonanie. 

4) Co się tyczy naszej propozycyi względem poprzedniej konferen- 
cyi trzech mocarstw ościennych, naprowadziła nas na to, jak to p. fran- 
cuskiemu ministrowi spraw zagranicznych oświadczyłeś, ta sama zasada, 
która służy za podstawę akcyi dyplomatycznej gabinetów, t. j. zasada 
traktatów r. 1815. Propozycya nasza odpowiada naturze rzeczy i pre- 
cedencyom dyplomatycznym. Ztąd nie myśleliśmy wcale, zapewnić się 
| siak o przyzwoleniu trzech mocarstw podziałowych; z niemi nie tra- 

towaliśmy wcale. Myśmy mieli odpowiedzieć na myśli przedłożone 
przez gabinety francuski, angielski i austryacki. Propozycye te zdawały 
nam się wywoływać poważne niebezpieczenstwa. Wskutek tego nasunę- 
liśmy kombinacyą, która zdawała nam się odpowiadać brzmieniu i zna- 
czeniu traktatów i która mogła doprowadzić do rozwiązania pokojowego 
i odpowiedniego wspólnym naszym życzeniom. 

. Sąd, jaki w tym względzie wyraził przed panem p. Drouyn de Lhuys, 
utwierdził nas w przekonaniu, że traktowana pomiędzy mami kwestya 
wprowadza nas w trudności, dla tego, że od początku została źle posta- 
wioną i że od początku zaangażowała powagę gabinetów. 

W zasadzie wypowiedział nam rząd francuski, jakoteż rządy Anglii 
i Austryi, życzenie spiesznego uspokojenia Polski, To życzenie podzie- 
lamy i my w tym samym stopniu. Zaprosiliśmy rząd francuski do przy- 
jacielskiej wymiany myśli na zasadzie traktatów. Jako środek do upra- 
gnionego celu polecił nam rząd francuski rozliczne kombinacye. W miej- 
sce konferencyi, która zdawała nam się tę mieć niedogodność, iż ze strony 
obcych mocarstw powodowała bezpośrednią interwencyą , uszczuplającą 
naszą powagę (prestige) i pobudzającą przesadzone pretensye powstania, 
stawiamy projekt poprzedniej konferencyi trzech wprost interesowanych 
dworów. Konferencya taka tę miała dogodność, iż dozwalała im sanio- 
dzielnej akcyi w kwestyach wewnętrznego zarządu , odpowiednio do du- 
cha i znaczenia traktatów. Tą propozycyą natchnęło nas usposobienie 
pojednawcze. 


OBWIESZCZENIE. 
Podaje się do wiadomości publicznćj, że kon- 


Niepodobieństwem jest rozumieć nam inaczej kwestyą własnej: 


pień 38Y, list. 38 pien., na Sierpień Wrzesień 
38!/, list. 88 pien., na Wrzesień Paźdz. 382/, 


„Ubolewać jedynie możemy nad sądem, jakiemu propozycya ta uległa 
u ministra spraw zewnętrznych. Również boleśnie nas dotknęło wraże-: 


nie wywołane przez ton ogólny naszych odpowiedzi, które pan Drouyn 
de Lhuys panu wypowiedział. Sprawa zbyt jest poważną, aby znieść mo- 
gła myśl ironii, tem mniej prowokacyi. Lecz i tu znowu okazuje się 
wpływ fałszywego punktu wyjścia całych układów, i następstwo kwestyi 
co do godności mocarstw powstałej przez jawność, z którą sprawa była 
traktowaną, i przez wmięszanie namiętności prasowych i opinii publi- 
cznej. : 

Bardzo trafnie, panie baronie, zwróciłeś uwagę na obrażoną godność, 
która mogła się objawić w wyrażeniu myśli naszych. W obec obelg, 
któremi nas obsypują, nie mogło być inaczej. Jesteśmy dalecy od tego, 
aby przypisywać rządowi francuskiemu chęć obrażenia nas, jesteśmy 
przekonani o szczerości jego usiłowań podjętych, wskutek uznania wy- 
kroczeń prasy, w celu powstrzymania objawów publicznego uczucia, 
z którem się jemu u siebie i u innych obliczać wypada. 

Przyzna więc zapewne, że dla nas było niepodobieństwem nie uzna- 
wać potęgi ;uczucia narodowego; które pod wpływem ostatnich wypad- 
ków tak silnie objawiło się w Rosyi. - 

Rząd cesarski stara się powstrzymywać wybuch ducha publicznego 
obrażonego głęboko napaściami bezprzykładnemi zapewne w historyi. 
Obowiązkiem rządów, zadaniem dyplomatów jest, oddalać od kierunku 
spraw wielkich namiętne porywy, które je tylko powikłać i pokojowi 
niebezpieczeństwem zagrozićby mogły. 

Mamy to przekonanie, iżeśmy nie zaniedbali niczego, coby utoro- 
wało drogę do pojednania, i że w niczem ani w czynie, ani w myśli nie 
odstąpiliśmy od chęci porozumienia się, któreby odpowiadało interesom 
ogólnym, a mianowicie stósunkom, jakie nas łączą oddawna z rządem 
cesarza Napoleona. , p ; 

Przypuszczalibyśmy wszelako te same usposobienia i u niego. Chciej 
pan nie zatajać p. Drouyn de Lhuys, jak trudnemby było zadanie nasze, 


gdyby we Francyi nie chciano uznać konieczności, do jakiej nas popy-- 


chają uczucia narodowe, które są nietylko'rezultatem wzburzenia i sym- 
patyi popularnych, lecz wiążą się z najdroższemi tradycyami, z intere- 
sami żywotnemi kraju, oddanemi przez lud rosyjski pod opiekę patryo- 
tyzmu naszego dostojnego władzcy. 

Przyjmij pan itd. Gorczakow. 

Kronika miejscowa. 

Kcynia, 12, Sierpnia. — Posener Ztg pisze: W niedzielę było 
mnóstwo ludu na odpuście w Grołańczy i przyszło przytem do oporu żan- 
darmom, ponieważ aresztowali Polaka. Lud tak się tem oburzył, że 
wyłamał drzwi do więzienia i uwolnił aresztowanego. Chociaż żandarmi 
gołemi pałaszami rąbali nacierających, jednak cofnąć się musieli przed 
gradem kamieni na nich sypanych. Dopiero z Wągrówca sprowadzona 
oddział wojska i ten aresztował 20 osób, a między tymi syna kupca, któ- 
rego uważano za podnieciciela. ES. 

FAról. loterya w BBerlinie. 

Berlin, 13 Sierpnia. — W ukończonem dziś ciągnieniu 2ej klasy 
128 król. loteryi klasycznej padła główna wygrana 10,000 tal. na niimer 
30,776. 2 wygrane po 600 tal. na nra 18,058 i 31,187. 2 wygr. po 200 
tal. na nra 2162 i 30,505. 
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Przybyli do Poznania dnia 14. Sierpnia. 
BAZAR: Olszewski z Polski. 


pad Grudzień 16 tal., 
16%, — Y tal. 


na Grudzień Styczeń 


kurs kupiecki nad majątkiem kupca HH. 
Schlestein v Nowym Tomyślu 
na dniu 16. Lutego 1860. otworzony, za zakoń- 
czony i HA. Schłesłteżn podług położenia 
sprawy za wytłomaczonego uznanym został. 
Grodzisk, dnia 11. Lipca 1863. 
Królewski Sąd Powiatowy. Wydział. I. 
fiomisarz konkursu. 


Pod Burggrafem u wód w Landeku 
naprzeciw kursalu na pierwszem piętrze są trzy 
pokoje z sobą połączone z balkonem i ogrodem 
wolnym do użycia, z pościelą, materacami na 
resorach itd. do wynajęcia natychmiast. Na żą- 
danie mogą być do nich przydane izby dla słu- 
żących, kuchnie, sklepy, stajnie i wozownie 
przydane. a 

E. Hübner pod Burggrafem 

„w Bandek w Szląsku. 


OCL Solitera 


bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 godzi- 
nach leczy Dr. Bloch w Wiedniu, 

j Praterstrasse 20. Lekarstwo rozsyla się, 
Bliższą wiadomość na listy w niemieckim 
albo francuskim języku. 

OSE TEAN E EE RE EAAS S 
‘Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 
Zgromadzenie dnia 13. Sierpnia 1863. 

Żyto (węcpel po 25 szetli) słabo, Na Sier- 


pł., na Pażdz. Listopad 89 pł., na Listopad 
Grudzień 89 list. i pien., na wiosnę 1864 395/6 
list. 2/3 pien. 

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
trzyma się w cenie. Wypowiedziano 6000 kwart. 
Na Sierpień 151, list. 1 pien., na Wrzesień 1514 
list. i pien., na Paźdz. 155/, list. i pien., na 
Listopad 155/, list. 1⁄6 pien., na Grudzień 15% 
pł., na Styczeń 1864 155/,, list. '/, pien. 


Wiadomości handlowe. 
Berlin, 12. Sierpnia. 
„ Pszenica 58—71 tal. 
Żyto na Sierpień i Sierpień Wrzesień 453/, 
do 45 tal., Wrzesień Paźdz. 457/4—3/, tal., na 


-< Paźdz. Listopad 46—451, tal., na Listopad 


Grudzień 455/,—3/, tal. w 

Jęczmień wielki i mały 83—39 tal. 

Groch do gotowania 45—50 tal. 

Groch na pastwę 45—50 tal. 

Rzep zimowy 89—93 tal. 

Rzepik zimowy 88—92 tal. 

Olćj rzepiowy na Sierpień i Sierpień Wrze- 
sień 18 tal., na Wrzesień Pażdz. 12, tal., na 
Paźdz. Listopad, Listopad Grudzień i Grudzień 
Styczeń 13 tal., na Kwiecień Maj 122%, —13 
tal. 

Olej Iniany 17 tal. 

Okowita na Sierpień i Sierpień Wrzesień 
16/,—16 tal., na Wrzesień Paźdz. 161/,—/ tal, 
na Paźdź. Listopad 16!⁄4— "s tal, na Listo- 


T 0:1 dnia 14, Sierpnia - 
CENY TARGOWE | tsóśr. | 
w mieście Poznaniu, Ró: oa R Ka: a 
| sgr., fu. | tal. | sgr.| fn. 
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Pszenicy piękućj, szefel po 16 garn. | — |— | —|-= | — |-— 
Pszenicy średnićj.., ...,,.... 2| t1] 3] 2|42| 6 
Pszenicy ordynaryjnój „.. . . « - 215|—] 2) 7/6 
, Żyta przedniego, szefel . .. . « . 1/18] 9] 1218 
Żyta lżejszego. «. «42. 22 2 «1 1115] —154147) 6 
Jęczmienia To, szefel . .... 1.5/-] 1)10|-- 
Jęczmienia małego . ........ 1,5|-| 1/10/— 
Owaa;.szefól onae —|28|—] 1) 2) 6 
Grochu do gotowania, szefel . . .|— —|-|]=—| -|— 
Grochu na pastwę. . . . . ,.... = 2 | uf — | 2 
NZOP ZIMOWY i Woei W SÓR 8,12) 6] 3|15|— 
Rzepik zimowy . . « 1... « «we —|-|-|=||— 
Rzep latowy « « + «6 «' se ES = —|-|-|-|— 
Rzepik latowy s. se oma «+++. —|-|-|>-|+|< 
'Tatarki, izei 0% NEE —|= rej = | SL 
Koniczyna czerwona, cent. 100 tn.| — — |- — | — | — 
Koniczyna biała. . ,........ | —M=|=|— 
Ziemniaków, szefel. . . . ...,. —|42;, 6]—  151-— 
Masła; garniećcowiwe "wiz ai 4122) 6] 2/21 6 
SIGNA , CONtNAL e ea es sort ZO — 1 | | 
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c.| | — —] —| — — 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.] = — |- — | — | — 


Spirytus. 
Beczka 100 kwart 809%, Tralles. . E 


Tal. Ser.. F. do Tal. Ser. Ẹ 
Dnia 14. Sierpnia. ........ AOT - 


Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu ; 
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